
H r . 181. Kraków, Środa dnia I Listopada 1882. Rok II.
„Gazeta Krakowska- wycho­

dzi c o d z i e n n i e  z wyjątkiem 
niedziel i świat i kosztuje:

W Krakowie : rocznie 12 zła. 
półrocznie 6 zła., kwartalnie
3 zła., miesięcznie 1 zła.

W Gałicyi )  całej  monarchii 
austro-węg.:  rocznie 16 złu., 
półrocznie 8 zła., kwartalnie
4 zła., miesięcznie 1 zła. 50 ct. 

W innych k ra ja c h : rocznie
48 fr., (40 marek), półrocznie 
24 fr., (20 m.), kwartalnie 12 
fr., (10 m.), miesięcznie 4 fr. 
(3 m. 50 fen.)

Pojedynczy nnmer 6 Cent., 
z przesyłką pocztową 8 Cnt

In se ra ty  6 cent.  od w ie rsza  
drobnym drukiem  (petitem).

Redakcya i Adm inistracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem 16 na p ierw szem  piętrze.
Rękopisów nie zwracamy. _  N ie f r a u k o w a n y c h  listów nie przyjmujemy.

Prenum era tę  I inseraty  
przyjmuję:

Administracya „Gazety Kra­
kowskiej, * tin z ie i A gencye: 
W Krakowie. Jan Fischer, „Pa­
łac Sp isk i,- p. Nowakowska, 
Sukiennice Nr 29., W.Kukliński 
w hali Sukiennic Nr. 5. —  
W Rynku głównym p. A.Grigar 
skład papieru p. R. Ludwiń- 
skiego. — Na Stradomiu księ­
garnia S. Herzoga.

We Lwowie: księgarnia Pol­
ska, Plac Halicki, 14.

Listy reklamaoyjne nieopie- 
czętowane nie podlegają opła­
cie pocztowej.

Od Wydawnictwa.
Z dniem 1 listopada 1882 r. ogłasza 

„Gazeta Krakowska* nową prenumeratę 
pod następującemi warunkami:

W Krakowie:

Miesięcznie 1 złr. 
kwarta! uie 3 złr. 
półrocznie 6 złr. 
Ocznie 12 złr. .

z odnoszeniem do domu.
. 1 złr. 30 cnt.
. 3 złr. 90 cnt.
• 7 złr. 80 cnt.
. 15 złr. 60 cnt.

W kraju  i m onarch ii:

miesięcznie . . • • 1 Ẑ T. 35 cnt.
kwartalnie . . . • 4 złr. —  cnt.
Półrocznie 8 z łr- — ...c o ­
rocznie ............................ 16 złr. —  cnt.

Za g ra n ic ą :
Miesięcznie . . • 4 fr. (3 mr. 50 f.)
kwartalnie . . .  12 fr. (10 mr. —  f.)
Półrocznie . . . 24 fr. (20 mr. —  f )
rocznie . . . . 48 fr. (40 mr. — f.)

P re n u m e ra ta  „Gazety Krakowskiej" 
Może się rozpocząć od każdego dnia w 
Miesiącu.

P ren u m e ra tę  p rze sy łać  należy prze 
kazami pocztowemi pod adresem Admi­
n is tra c y a  „G azety  K rakow skiej,* K ra­
ków, ulica K anonicza, Nr. 16.

Miejscowi P re n u m e ra to rz y  mogą za­
mawiać „Gazetę" bądź w Administracyi 
przy ulicy Kanoniczej Nr. 16, bądź w 
agencyach, wymienionych w l^główku. 
Tylko A dm in istracya  zarządza przesyłkę 
„Gazety" do domu pod wskazanym adresem.

Kraków, dnia 31 Października.

S P R A W Y  DROGOWE.  
Mowa posła A Czajkowskiego

na posiedzeniu Sejmu dnia 13 października.
Je s t to już poniekąd właściwością spraw 

drogowych, że wywołują zwykle w tej wyso­
kiej izbie ożywioną rozprawę. Sądziłem, że 
wnioski komisyi drogowej są tak proste, na­
turalne, z samych stosunków wypływające, 
że dyssusya tym razem odstąpi od zwykłego 
toru rozpraw drogowych, że będzie prostą 
i krótką. W oczekiwaniach moich zawiodłem 
S1ę. Poruszono myśli tyczące się nie spra­

wozdania W ydziału krajowego i wniosków 
komisyi, ale idące w kierunku reformy usta­
wy drogowej. Na jakiej podstawie maja sie 
opierać obowiązki drogowe, czy na presta- 
cyach czy na dodatkach do podatków, czy 
może w połączeniu częścią na prestacyach 
częścią na dodatkach do podatków — kwe- 
stya ta  odnosi się do reformy ustawy, a z 
przedstawieniem komisyi stoi w bardzo dalekim 
związku. Wszakżeż wniosek Wydziału krajo­
wego tern jest spowodowany, że dotychczas 
owe usiłowania, podnoszone przez Wydział 
krajowy a zmierzające do reformy ustawy dro­
gowej, nie zdołały koło siebie skupić więk­
szości sejmowej.

Trzeba się więc było liczyć z faktycznym 
stanem rzeczy, z tem, co przy istniejących 
stosunkach prawnych może być wzięte za pod­
stawę, i co ostatecznie [rzez przyjęcie wnio­
sków komisyi drogowej w granicach obowią­
zującej ustawy ulepszone być może, trzeba się 
liczyć z tendencyą wniosków W ydziału k ra ­
jowego, spowodowaną koniecznemi względami 
na to, że reforma ustawy drogowej jak dotąd 
miała do walczenia z wielkiemi trudnościami, 
tak w przyszłości te same może napotkać 
trudności, i że myśląc o reformie, uie należy 
zapominać o koniecznej potrzebie poprawy 
stosunków komunikacyi niższego rzędu, które 
niewątpliwie wiele pozostawiają do życzenia.

Po tych ogólnych uwagach przejdę do za­
rzutów, które w tej sprawie uczyniono.

Poseł W olaóski znajduje najpierw, że drogi 
krajowe dziś juz są zupełnie nieużyteczne, i 
że właściwie powinny być zaniechane. Zape­
wne pod tym względem' nie podziela szano­
wny poseł zapatrywań, wyrażonych i umoty­
wowanych w sprawozdaniu Wydziału krajo­
wego, a które wykazują, że właśnie drogi 
krajowe do dziś niewątpliwie są najważuiej- 
szemi arteryami ruchu handlowego. Te uwagi, 
które szanowny poseł odniósł do dróg krajo­
wych, raczej mogły odnosić się do niektórych 
dróg państwowych.

Drogi krajowe odgrywają w dzisiejszych 
stosunkach bardzo ważną rolę, a znaczenie 
ich nieprędko może uledz zmianie. To też 
obawa, że drogi krajowe wkrótce chwastem 
porastać będą, nie polega mojem zdaniem na 
gruntownej zuajomości rzeczy. Co do wniosku 
p. Wolańskiego, to uie mógłbym polecić go 
wysokiej izbie. P. Wolański wnosi, ażeby 
nowelą do ustawy oznaczyć warunki, pod któ- 
remi subwencya i bezprocentowe pożyczki 
udzielane być mają.

Już w znacznej bardzo części ułatwił mi 
zadanie pod tym względem szanowny repre­
zentant W ydziału krajowego, który udowo­
dnił, że sprawozdanie Wydziału krajowego 
wskazuje, pod jakiemi warunkami ma być 
udzieloną pomoc z funduszów krajowych, ale 
gdyby nawet tak nie było, to sądzę, że wnio­
sek ten opiera się ua przypuszczeniu, że W y­

dział krajowy w rozdzielaniu subwencyi i bez­
procentowych pożyczek nie będzie iść drogą 
bezwzględnej sprawiedliwości, ale raczej po­
wodować się rozmaitemi, nie wiem, może na­
wet osobistemi względami, a zdaje mi się, 
że takiego wyrazu zapatrywania wysokiego 
Sejmu dopuścićby nie należało. (Brawo).

A już najbardziej pod względem formalnym 
pozwoliłbym sobie zwrócić uwagę szanownego 
posła, że wniosek jego nie kwalifikuje się 
wcale na nowelę do ustawy. Gdyby poseł 
W olański domagał się we wniosku swoim pod 
względem uchwały Sejmu a nie ustawy, to 
ta droga byłaby daleko łatwiejsza i daleko 
właściwsza. W szak do wykonania uchwał sej­
mowych jest W ydział krajowy tak samo obo­
wiązany, jak  do wykonywania ustaw, a gdyby 
pod tym względem Sejm uznał za stosowne, 
ale mam nadzieję, że to nie nastąpi, gdyby 
uznał za stosowne, aby wniosek posła W o­
lańskiego w formie uchwały przeprowadzić, 
to nie mam najmniejszej wątpliwości, że 
uchwała ta dla Wydziału krajowego byłaby 
równie obowiązującą, jak  skodyfikowana no­
wela. Nie mogę przeto polecić wysokiej izbie 
wniosku posła Wolańskiego.

Jeszcze słów kilka o wniosku p. W olań­
skiego. Mnie się zdaje, że wysoka izba ma 
zawsze zupełną kontrolę nad działaniem W y­
działu krajowego. Jeżeli zatem zachodzą gdzie 
względy tego rodzaju, które p. Wolański miał 
na oku, a które istnieć nie powinny, to są­
dzę, że ci posłowie, którzy dostrzegają takiej^ 
niewłaściwości postępowania, będą zapewne 
mieli odwagę, aby sprawę taką podnieść, i 
spowodować Wydział krajowy do wyjaśnienia 
wszelkich wątpliwości, jakieby pod tym wzglę­
dem nasuwać się mogły. (Brawo, bardzo do­
brze).

Przechodzę io drugiego mówcy. Poseł K ru- 
kowiecki w ostatniem swojem przemówieniu 
wita z radością wnioski Wydziału krajowego, 
za co bardzo byłbym mu wdzięczny, gdyby 
w pierwszem przemówieniu nie wypowiedział 
zapatrywania, że ważna część tych wniosków, 
odnosząca się mianowicie do funduszu p o ­
życzkowego, je s t zupełnie zbyteczną i usu­
niętą być powinna. J a  tego zapatrywania nie 
mógłbym podzielić. Wypływa to już natu­
ralnie ze sprawozdania komisyi, której mam 
zaszczyt być referentem a dodać muszę, że 
komisya opiera się tu na pewnych podsta­
wach. Otóż już w dawnem przedstawieniu 
Wydziału krajowego, odnoszącem się co do 
reformy ustawy drogowej, zebrano " bardzo 
pouczające cyfry statystyczne, z których się 
okazuje, że niektóre powiaty, mianowicie w 
zachodniej części k ra ju , z nadzwyczajnem 
wytężeniem wszystkich sił w dobrze zrozu­
mianym interesie podniesienia stosunków ko­
munikacyjnych, obciążyły się zbyt wielkiemi 
dodatkami do podatków.

Jeśli zwrócimy na to uwagę, że powiaty

dążyły najczęściej do zamierzonego celu t 
zaciąganie pożyczek o wysokich niekiedy p o 
centach, to okaże się niewątpliwie doniosłość 
funduszu bezprocentowych pożyczek. Fundusz 
bezprocentowych pożyczek, podnoszący się co­
rocznie w przeciągu la t dziesięciu o 30 ty ­
sięcy złr., będzie mógł w sprawie ulepszenia 
komunikacyi niższego rzędu znakomite oddać 
usługi. Nie sądzę, żeby p. Krukowiecki chciał 
występować przeciw zasadzie bezprocentowych 
pożyczek, chociaż ze słów jego możnaby to 
wnosić. Otóż pytam się szanownego posła, 
czy woli, aby pożyczki były oprocentowane, 
i czy w takim wypadku zgodziłby się na u - 
tworzenie funduszu pożyczkowego? Obawa, 
że na wypadek wprowadzenia funduszu bez­
procentowych pożyczek, my, którzy zdaniem 
p. Krukowieckiego jesteśm y bardzo skłonni 
do korzystania z każdej możności zaciągnięcia 
pożyczki, będziemy aż nazbyt wiele" korzy­
stali z funduszu pożyczek bezprocentowych, 
jest bardzo osłabioną tym  argum entem , że 
niewątpliwie W ydział krajowy tam  tylko bę­
dzie pożyczał z tego funduszu, gdzie po doj­
rzałej rozwadze znajdzie wszystkie warunki 
dające gwarancyę, że z jednej strony fundusz 
krajowy nie zostanie uszczuplony i że z d ru ­
giej strony udzielenie póżyczki odpowie naj­
gorętszym potrzebom.

Jeżeli p. Krukowiecki zechce uwzględnić., ■ 
że na tak bardzo a bardzo znaczne potrzeby, 
jakie przedstawiają w naszym kraju komu- 
nikacye niższego rzędu, fundusz pożyczkowy 
zaledwie po dziesięciu latach dojdzie do wy­
sokości 300.000 złr., to z pewnością nasunie 
mu się ta  uwaga dalsza, że Wydział krajowy 
będzie m usiał być bardzo oszczędnym w u- 
dzielaniu tych pożyczek i dawać je tylko tam , 
gdzie będzie niezbędna zachodzić potrzeba. 
Z tych powodów sądzę, że pożyczki bezpro­
centowe nie przedstawiają żadnych niebez­
pieczeństw, a mogą znakomicie przyczynić 
się do rozwoju komunikacyjnego—i dlatego 
»ej ważnej, integralnej części wniosku komi­
syi usunąć niepodobna, i dlatego najmocniej 
za nią obstawać muszę.

Przychodzę teraz do drugiej części prze­
mówienia posła Krukowieckiego, niezmiernie 
ważnej, podnoszonej i z innej jeszcze strony 
co do prestacyi i co do dodatków od podatku. 
Otóż rzecz ta przedstawia się może na pier­
wszy rzut oka łagodniej już po głębszem 
zbadaniu. Nic prostszego, jak powiedzieć: 
sprawę drogową można łatwo rozwiązać, prze­
nosząc tylko ciężar na inną podstawę, na 
podstawę dodatków do podatków.

Nim wejdę w bliższy rozbiór tej kwestyi, 
muszę najpierw odeprzeć uczyniony zarzut, 
jakoby to był tylko zabytek dawnych cza­
sów —  a jak się wyraził szanowny poseł ks. 
K rasick i— niegodny ani ludzkości, ani kraju. 
Pod tym względem ja  mam nieco inne wyo­
brażenie, a stwierdzam je tem, że nawet naj-

Odctnek „Gaz. K rak.u z dnia 31 Października. 
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L I S T Y  Z K O N S T A N T Y N O P O L A .
VI.

(Dalszy ciąg.)
Na północ od Augustaeum szeroka ulica 

prowadzi do Złotego Rogu, do ogromnego 
portu, pełnego okrętów ładownych skarbami 
™ i e/syi, Egyptu, pomiędzy wytwornych
f w  w P a mklCk ’ PrzemyMnych awarów 
z nad Wołgi. Tutaj podziwiać trzeba przy 
samem morzu ów bazar, oświecony tysiącem 
lam p, przedmiot podziwu dla całego świata 
w a żn ie  Zeuksyppa, założone jeszcze w Bi- 

ancyi przez cesarza Sewera a rozszerzone 
L 1 Z k a n t y n a  W ., najbogatsze muzeum 
s z i u k i  w Konstantynopolu i Europie. Cały 

w] bogów i bohaterów dawnej Grecyi jest 
tam  zebrany w arcydziełach dłuta, otoczony 
pow- znym orszakiem filozofów i poetów, mię- 

a . wyróżnia się Homer, cudowne 
arcydzieło podobnie jak posąg Heleny, wzbu­
dzającej miłosne żądze nawet w spiżu, wedle 
poety, stał na czele bohaterów i bohaterek 
trojańskiego eposu.

Z przeciwnej strony m iasta leży ogromne 
forum  Konstantyna, pałac senatora Lauzusa, 
najwspanialszy z domów patrycyatu, przepeł­
niony najdoskonalszemi dziełami greckiej sztu­
ki, jak muzeum z Afrodytą Praxitelesa ze 
świątyni w Knidos, z Samijską Herą Lizippa, 
z Minerwą z Lindos i olimpijskim Zeusem

Fidiasza, największem arcydziełem greckiem 
ze złota i kości słoniowej. Dalej forum  Theo- 
dosianum, ze srebrną, konną statuą cesarza 
jako Bellerophona ua spiżowym Pegazie z 
Antyochii i wysokiej kolumnie, naśladującej 
Trojańską, a za nim forum  Arkadyusza, za 
którem bogata, wspaniała porta aurca leo* 
dozyusza, zamyka miasto od zachodu.

Ale te nieocenione skarby sztuki, niemniej 
jak  przepyszna biblioteka Juliana cezara nie 
długo już będą olśniewać oko i radować u- 
mysł ciekawy. Kilkakrotne trzęsienia ziemi, 
zamieszki polityczne, pożary powtarzające się 
ciągle, zniszczą wkrótce to, co było najpię­
kniejsze. Już zginęły w płomieniach Muzy z 
Helikouu, ustawione w pałacu Senatu; nie­
długo pójdą za niemi arcydzieła Fidiasza, Li- 
zippa, 1'raksytolesa i szczątki tylko ostatnie 
zagładzi w końcu barbarzyńska p ię ść  tureckich 
żołdaków.

Cała ta najpiękniejsza, cesarska c zę ść  sto­
licy, skupia się na trzech pagórkach, zajmu­
jących północno-wschodnią cześć półwyspu. 
Na zachód rozciąga się reszta miasta mnięj 
okazała alo prawie równie bogata. Na trzech 
wzgórzach i czterech dolinach błyszczą pała­
ce patrycyuszów i kupców bogatych, fawory­
tów cesarskich i prefektów, wracających ze 
skarbami złupionych dyecezyj. Pyszne kościo­
ły próbują rywalizować z „ziemskiem niebem 
Boskiej M ądrości", jak podziw ludu nazywa 
o. Zofię. Jedne obrócono na chwałę jedynego 
Boga z dawnych pogańskich przybytków: tak 
w świątyni Minerwy Ekbazii na postumencie 

Posągu zrzuconego, lud czci dzisiaj wy­
obrażenie Bogarodzicy „Hodegetriaf słynnej I

cudami, Podobnież w kościół Ś. Fotyny zmie­
nił się przybytek Dianny Fosfory, kościołami 
zostały świątynie Zeusa, Apollina, Poseidona, 
Hekaty i inne. Cesarze a zwłaszcza pobożne 
cesarzowe, wzniosły sobie również świetne 
pomniki w licznych i wspaniałych świątyniach. 
Tuk na czwartym pagórku stanął z rozkazu 
gorliwej Teodory, przepyszny kościół Aposto­
łów, tak w nowej dzielnicy Blakemów , na 
pamiątkę zwycięztwa prawowiernej nauki ko­
ścioła nad nestoryanami, cesarzowa Pulche- 
rj a  zbudowała słynuy kościół N. Panny, głó­
wne sanctuarium  relikwij w stolicy. Słynną 
jest także ze świętości bazylika Ś. Wawrzyń­
ca, niemniej jak kościół Ś. Ireny, wzniesiony 
przez Konstantyna.

 ̂Niemało innych pomników sztuki upiększa 
je części stolicy. Pyszne kolumny Maicyana 
‘ A rkadyusza, marmurami lśniący wodociąg 
•Valensa, pałac cesarzowej Płacydyi i łaźnie 
A rkadyusza, klasztory ogromne jak miasta, 
pełne wpływu i znaczenia, mieszające się do 
walk politycznych i dworskich intryg, wielkie 
gniazda herezyi i spisków, a czasem też pełne 
mężów Bożych, jak przedsionki nieba. N ajsła­
wniejszy ze wszystkich Studios na końcu 
m iasta, u stóp ostatniego pagórka poza pierw­
szą obręczą miejskich murów, skała prawo- 
wierności, o którą się rozbijają fale religijnych 
nowatorów, punkt środkowy walki przeciw 
obrazobórcom za Leona Izauryjczyka, prze- 
ti zebiony m ęczeństwam i, a mimo to każący 
drżeć przed sobą cezarom. Naokoło niego, "na 
szerokiej równinie obozuje osiem gockich ko­
hort cesarskiej s traży , dalej na szczycie sió­
dmego pagórka, Hebdomonis, świeci złoconymi I

dachami ogromny pałac Konstantyna Porfiro- 
g en ity , w którym koronują nowych cezarów, 
a za mm wspaniałe przedmieście Blakemów , 
pełne pałaców i kościołów, ulubiona rezyden- 
cya cesarzy, za którą rozciągają się pola 
i forum  boarium.

Na całej tej ogromnej przestrzeni ludno 
i gwarno, ulice i rynki lśnią od strojów zło­
cistych , kwadrygi przelatują rączymi rum a­
kami niesione, wozy w bronz i srebro okute, 
zaprzężone białymi rumakami, procesye ciągną 
w obłokach kadzideł, niosąc cudowny obraz 
albo sławną relikwię, partye cyrkowe rzekami 
krwi zalewają Hippodrom i miasto całe; ze 
wszystkich stron świata zbiegły się nieznane 
sobie plemiona, żeby zebrane tu  cuda podzi­
wiać, wszystkie języki mieszają się w dziwnym 
chaosie, na wspólnem tle górującej nad wszyst- 
kietni ła c in y , języka dw oru , arystokracyi 
i urzędów.

Ale oto zdaje mi s ię , jakby powoli mgły 
jakieś zaczynały zasuwać lekko cały ten cza- 
rowny obraz. Słońce świeci nad n iem , jak  
daw niej, rajską pięknością jaśnieją brzegi 
Bosforu, tylko w złocistych barwach kopuły 
św. Zofii i posągów Augustaeum mniej blasku, 
tylko marmury się powyszczerbiały w pa ła ­
cach i tu  i owdzie pożarów i zniszczenia zo­
stały ślady, ruiny czarne w miejscu rozkosznych 
cyrków i łaźni. Na ulicach, jak dawniej, sza­
leje m otłoch; ale szych i blaszki świecące 
zastąpiły złotogłowie i brylanty w jego sza­
tach." Przez bramę Złotą nie wjeżdżają już 
tryumfalne rydwany Belizaryusza i H erakliu- 
sza. Z niedobitkami wojsk przywódcy zwy­
ciężeni , przemykają się ukradkiem  , cesarze



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 181.2

bardziej rozwinięte narody i kraje, stojące na 
czele cywilizacyi, opierają się na tym syste­
mie. Widzę w tej chwili niedowierzanie, m a­
lujące się na twarzy p. hr. Krukowieckiego 
(wesołość), powołam się więc na sprawozda­
nia dawniejsze W ydziału krajowego, w któ­
rych są przytoczone interesujące daty. I  tak 
n. p. we Francyi, stanowi podstawę wymiaru 
prestacyi drogowej ludność męzka do roboty 
zdolna, zaprzężne wózki i powozy; .zupełnie 
podobną jest podstawa w Belgii. W  ogóle 
mogę zapewnić szanownych panów, źe w doś- 
znacznej części ustaw drogowych, które miać 
łem  sposobność w życiu swem czytać, nie 
zdarzyło mi się znalość ani jednej, któraby 
wyłącznie na podatku opierała cały ciężar 
drogowy (Brawo). Czyż nie jest to pewną 
wskazówką? Czy ten ogólny kierunek, przy­
jęty nawet w państwach najbardziej rozwi­
niętych nie każe nńm się zastanowić nad 
tern, że to może nie jest tak bardzo zdrożne, 
jak się na pierwszy rzut oka wydaje i że 
głębsze musi mieć powody.

Po bliższem zbadaniu rzeczy przedstawiają 
się w tej sprawie cyfry, które przemawiają 
do nas ze ścisłością matematyczną i wyka­
zują, że według obliczeń W ydziału krajo­
wego wartość prestacyi wynosi 3,000.000 złr. 
Widzę znowu niedowierzanie ze strony posła 
Krukowieckiego, ale niech mi szanowny po­
seł darować raczy, że mając do wyboru mię­
dzy gruntownem i na głębokich studyach o- 
partem  sprawozdaniu Wydziału krajowego, 
a zapatrywaniem pojedynczego posła, pójdę 
raczej za sprawozdaniem, dopóki go szano­
wny poseł zupełnie osłabić nie zdoła (Brawo). 
Gdyby tak było, jak W ydział krajowy przy­
puszcza, a gdyby nawet idąc drogą pośre­
dnią, strącić jedną trzecią część tej przez W y­
dział krajowy obliczonej wartości pieniężnej 
prestacyi, doszlibyśmy zawsze do 2,000.000 
złr. Otóż, moi panowie, jeżeli uwzględnimy, 
źe te prestacye zmienione na dodatek do po­
datku, będą przede wszy stkiem i prawie wy­
łącznie obciążać podatek gruntowy i klasowo- 
domowy, to dojdziemy do rezultatu, że wy­
padnie nałożyć o wiele wiele więcej, jak 20 
c t., i że zaledwie 25 ct. wystarczy na po­
krycie tych potrzeb. Jeżeli ci panowie sądzą, 
że opierając się ściśle na tej podstaw ie, zro­
bią wielką przysługę naszemu ludowi, to mnie 
się zdaje, że przysługa ta  je s t bardzo wąt­
pliwej natury i przyznam się panom, że nie 
m iałbym  odwagi w dzisiejszych stosunkach 
podnieść dodatek do podatku o tak wielką 
wysokość. (Brawo). Jeszcze chciejcie panowie 
uwzględnić, że już tylko dodatkiem do po­
datku pokrywać można potrzeby dróg powia­
towych, a wliczając z jednej strony dodatek 
do podatku na rzecz dróg gminnych, a z dru­
giej- strony na rzecz dróg powiatowych, doj­
dziemy z pewnością do cyfry, wynoszącej o- 
koło 35 centów dodatku do podatku. S tara­
łem się odpowiedzieć na główne zarzuty skie­
rowane przeciwko wnioskom komisyi, a teraz 
kilka słów za wnioskami.

Otóż zdaje mi się, że licząc się z fakty­
cznym stanem  rzeczy, z ustawą obowiązują­
cą, która może jeszcze długo obowiązywać 
będzie, niepodobna spuścić z oka tych po­
trzeb, które są niewątpliwe. Należy więc w 
tych granicach, w jakich dzisiaj obracać się 
można, dążyć do ulepszenia komunikacyi niż­
szego rzędu i do złagodzenia nierównego roz­
kładu ciężarów. Cel ten osiągnąć można je ­
dynie z pomocą kraju udzieloną dla dróg po­
wiatowych i gminnych, których ważność za­
przeczyć się nie da. Odroczyć tej sprawy nie­
podobna, bo rozwój ekonomiczny nie da się 
powstrzymać, a z nim wzmagają się potrzeby 
kom unikacyjne, k tórym , zdaniem komisyi,

odjeżdżają w obce k ra je , żeby pomoc sobie 
wymodlić, jak mara cesarstwa tu ła się o że­
branym chlebie , Paleolog w W en ec ji, Bazy­
lei i Florencyi, posłowie nieprzyjacielscy dyktują 
dumnie na forum upokarzające warunki pokoju. 
Z dwóch stron, od Adryanopola i Brussy zbli­
żają się z dniem każdym ramiona olbrzymiego 
polipa, który za chwilę zdusi ostatni odblask 
Rzymu i Grecyi na wybladłej purpurze ceza­
rów. Już w Adryanopolu rozstrzygają się spory, 
kto ze współzawodników ma uchwycić ostatnie 
strzępki tej purpury , już do Selimbryi cezar 
Kantakuzen i żona jego Teodora córkę własną 
odprowadzają do haremu Orkanowi, na pierwszą 
z jego sułtanek, a w środku Konstantynopola 
turcy we własnym bazarze sprzedają jeńców 
chrześciańskich, poddanych i żołnierzy cesar­
skich. Ale lud w Konstantynopolu turków 
się nie obawia; jeden tylko groźuy smok za­
chodniego łaciństwa go straszy; motłoch 
uliczny przeciąga z wrzaskawi: „precz z pa­
pieżem - antychrystem, niech żyje półksiężyc*, 
a gdy już z zamku swego na przedmieściach 
M ahomet II  wyprawia swe zastępy dzikie na 
szturm o sta tn i, spodlonemu miastu brak na­
wet odwagi bronić się i umrzeć. Frocesye 
tylko z jękiem ciągną na Akropol, do Boga­
rodzicy Hogedetrii i cudu z nieba czeka m o­
tłoch zniewieśoiały, przekonany, że je3t wy­
branym narodem.

JAN GNAT0WSK1.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

koniecznie odpowiedzieć należy. Proszę więc 
panów, ażebyście raczyli bez zmiany przyjąć 
wnioski komisyi drogowej. (Brawa i oklaski).

Sprawa językowa na Szlązku.
Posłow ie C ieńciała, ks. Świeży i ks. F iu - 

dyński wystosowali na  sejm ie szlązkim  in- 
terpelacyę do naczelnika rządu, krajow ego 
m rgb : B aquehem a in terpełacyę w sprawie 
języka. N a posiedzeniu tegoż sejm u dnia 
21 b. m. udzielił p. B aquehem  do w iado­
mości obradujących następujące rozporzą­
dzenie, w ystosow ane do 'C . k. wyższego Sądu 
krajow ego w B ern ie :

„W  spraw ie wprow adzenia w K sięstw ie 
szlązkiem  używ anych języków  m iędzy są­
dam i a s tro n am i, uznaję za odpowiednie 
rozporządzić w porozum ieniu z c. k. mini- 
sterium  spraw  w ew nętrznych , zm ieniając 
re sk ry p ta  m inisterstw a spraw iedliw ości z 3 li­
stopada 1851 , 1. 13.740 i z 22 lipca 1861, 
1. 6.099 —  ja k  n a s tę p u je :

1) W  c. k. Sądzie krajow ym  i Sądzie 
m iejsko - delegow anym  powiatowym  w O pa­
wie, tudzież w Sądach powiatowych w Klim - 
kow icach , Bilowcu i W itk o w ie , w których 
obrębie o prócz mowy niem ieckioj je s t uży­
w aną i mowa czesk a , należy przyjm ować 
podania, w czeskim  języ k u  ułożone.

2) W  c. k . Sądzie obwodowym w C ie­
szynie i sądach pow iatow ych , w tegoż ob­
wodzie leżący ch , w których obrębie oprócz 
niem ieckiej, używ aną je s t  też mowa czeska 
i p o l s k a ,  należy  przyjm ow ać podania, 
w języku  czeskim  lub p o l s k i m  ułożone.

3) S ą d y , w ustęp ie  1 i 2 wym ienione, 
m ają  w ustnem  postępow aniu ze stronam i 
i św iadkam i używ ać języka  tym że w łaści­
wego i ośw iadczenia się ty ch że , o k tórych 
dosłowność się rozchodzi, w te j mowie p ro ­
tokólarnie sp isać , w jak ie j podane zostały. 
Sądowe wezw ania do osób, o k tórych p rzy ­
puszczać można, że tylko język iem  czeskim  
lub p o l s k i m  w ła d a ją , w tym  języku  w y­
staw iać należy. Poleca  się Sądowi wyższemn 
krajow em u, aby  niniejsze postanow ienia S ą­
dom w K sięstw ie szląskiem  udzielił do za­
stosowania się.*

Podając to rozporządzenie do wiadomości 
Sejmu, dodał zarazem p. Baquehem : „O d­
czytane rozporządzenie udzielone zostało też 
c. k. prokuratorium  państwa do zastosowania 
się. Z tegoż rozporządzenia poweźmie Wy­
soki Sejm, że ani nie układano, ani też wy­
dano dla Szląska rozporządzenia o przymusie 
językowym, że rząd licząc się tylko z odrę- 
bnemi a faktycznemi stosunkam i językowemi 
w Szląsku, ograniczył się tylko na to, co 
przez zaprzeczyć się niedającą potrzebę wska­
zane. Żądanie wyłącznego używania niemiec­
kiego języka w sądowych podaniach na Szlą­
sku, stało się w teraźniejszych stosunkach i 
ze względu na artykuł 19 zasadniczych ustaw 
państwa o ogólnych prawach obywateli pań­
stwa, zupełnie niemożliwem. Końcowa część 
tego rozporządzenia, uzasadnioną jest samą 
naturą niniejszej sprawy. Rozporządzenie to^ 
rzeczywistą koniecznością wywołane i li do 
niej zastosowane i ograniczone —  nie może 
zgody w kraju naruszyć, i mogą pp. interpe­
lanci — czego się rząd spodziewa —  być zu­
pełnie o to spokojni. Również i ci panowie 
interpelanci, którzy drugą interpełacyę posta­
wili, zechcą nie zapoznawać, że życzenia ich 
uprzedzono i że dalsze zarządzenia w tej 
sprawie, dla których nie ma dostatecznych 
warunków potrzeby, byłyby bezużyteczne. Nie 
potrzebuję zdaje mi się podnosić tu , że co 
się tyczy słusznych wymagań językowych w 
stosunkach z władzami politycznemi —  jako 
szef tego kraju będę uważał za swój obowią­
zek — gdzie tego zajdzie potrzeba —  słuszno­
ści zadosyć uczynić. “

„Gwiazdka Cieszyńska* zachęca polaków na 
Szlązku wobec powyższego rozporządzenia, 
by podania do władz sądowych i adm inistra • 
cyjnych wnosili wyłącznie w języku polskim 
jak również wszelkie zeznania w biurach są­
dowych i administracyjnych czynili w tymże 
języku, bo tylko tym sposobem da się wy­
prowadzić realna korzyść z tego szczupłego 
prawa.

Sprawy miejskie.
Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem 

Dra W eigla posiedzenie Rady miejskiej. Przed­
miotem obrad była wyłącznie sprawa gazowa.

Na wstępie posiedzenia zawiadomił prezy­
dent Radę o piśmie dyrektora zakładu gazo­
wego w Krakowie, w którem tenże donosi o 
gotowości oświetlania m iasta, mimo że kon­
trakt dotychczasowy gaśnie z dniem 1 listo­
pada b. r.

Z porządku dziennego przystąpiono do ro- 
sprawy nad wnioskami komisyi uporządkowa­
nia miasta. Komisya przedstawia dwa wnioski: 
większości (sprawozdawca radca m. Juliusz 
Grosse) i mniejszości (sprawozdawca wicepre­
zydent p. Muczkowski).

Wnioski sprawozdawcy mniejszości obejmują 
żądanie, aby Rada zatwierdziła proponowane 
przez komisyę zmiany w projekcie kontraktu 
z towarzystwem gazowem zawrzeć się m ają­
cego, a gdy dyrekcya zakładu nie zgodziła 
się na wszystkie proponowane przez komisyę

zmiany a mianowicie na zmianę § 4 kontra­
ktu, przeto komisya w nosi: „Gdy rokowania 
z towarzystwem dessauskiem względem za­
warcia nowego kontraktu nie doprowadziły do 
pożądanego skutku, Rada miasta uchw ala : 
Upoważnia się prezydenta miasta do przed­
sięwzięcia wszelkich kroków celem tym czaso­
wego oświetlenia miasta*.

W nioski komisyi mniejszości różniły się w 
tern od powyższego wniosku większości, że 
stawiały jeszcze towarzystwu gazowemu ro­
dzaj ultim atum  24  godzinne do przyjęcia pro­
ponowanych przez komisyę zmian a w razie 
ich nieprzyjęcia przeznaczały kwotę 5.000 złr. 
na pierwsze potrzeby prowizorycznego oświe­
tlenia.

Przy rozpoczęciu dyskusyi nad temi wnio­
skami, sprawozdawca mniejszości pan Mucz­
kowski oświadczył, że porozumiawszy się ze 
swymi towarzyszami cofa wnioski mniejszości 
komisyi.

Natom iast r. m. Szlachtowski po krótkiem 
wyjaśniającem stan rzeczy przemówieniu składa 
na stół prezydyalny oświadczenie piśmienne 
dwudziestu pięciu radców w tej kwestyi uczy­
nione, prosząc o odczytanie go i załączenie 
do protokółu dzisiejszych obrad.

Przewodniczący zarządza odczytanie tej de- 
klaracyi, z której dowiadujemy się, że dwu­
dziestu pięciu radców będąc niezadowoleni z 
wniosków większości komisyi podanych do 
wiadomości zbyt późno i bez należytego u- 
motywowania oraz sprawozdania z przebiegu 
czynności komisyi, nie chce brać udziału w 
dyskusyi i głosowaniu nad temi wnioskami 
bo nie chcą być odpowiedzialnymi za uchwały 
Rady powzięte w ostatniej chwili bez nale­
żytego zastanowienia się.

Przewodniczący wyjaśnia, że wobec takiego 
wstrzymania się 25 radców z 44 zasiadają­
cych, od udziału w dyskusyi i w uchwałach nad 
wnioskami komisyi — nie może być mowy
0 należytem regulaminowem załatwieniu sp ra­
wy ; nie przesądzając wszakże wyniku dekla- 
racyi 25 radców —  otwiera przewodniczący 
w tym przedmiocie dyskusyę.

W dyskusyi tej zabierało też głos dwu­
dziestu kilku radców, niektórzy zabierali go 
po kilkakroć.

Pierwszy przemawiał r. m. Mendelsburg, 
podnosząc, że zachowanie się 25 deklarantów 
je s t czysto negatywnej natury, bo obalając 
wnioski komisyi wstrzymaniem się od obrad
1 głosowania nad temiż wnioskami, nie czy­
nią ze swojej strony żadnych pozytywnych 
wniosków — powstaje więć tabula rasa, na 
której tylko Zakład gazowy będzie mógł wy­
pisać swój interes. Zabierali dalej głos r. m. 
Rettinger, Bobrzyński i Jakubowski Faustyn. 
Ten ostatni tłómaczy bliżej intencye dekla­
rantów i usprawiedliwia brak wniosków po­
zytywnych z ich strony tern, że podpisujący 
deklarację radcy, dowiedziawszy się dopiero 
w ostatniej chwili o rezultacie czteromiesię­
cznych obrad komisyi, i widząc, że takowe 
prowadzą do jakiegoś wcale nieokreślonego 
prowizoryum, nie mogą się zgodzić na przed­
stawione wnioski; zebrawszy się zaś i poro­
zumiawszy dopiero dzień przedtem, nie mo­
gli natychm iast wystąpić z określonemi wnio­
skami ; uczynią to jednak, skoro sprawa wej­
dzie na nowo na stół.

Po tem  w yjaśnieniu cała  dalsza dyskusya, 
aczkolwiek obszerna i drażliw a, b y ła  i m u­
siała być d a rem n ą , bo doklaracya 25 rad -, 
ców k ry ła  w sobie w łaściwie wniosek odra­
czający, nie w yrażała  go zaś, ani też żaden 
z mówców, podpisanych na d e k la ra c y i, nie 
uczynił wniosku w tej form ie. D opiero, gdy 
bezowocność i ton dyskusyi po przem ów ie­
niach pp. radców R edyka i Chęcińskiego 
przybrał zbyt rażące fo rm y , r. m. K iesz- 
kowski zabraw szy g ło s , potw ierdził ob ja­
śnienia dek la racy i, dane przez r. m. F a u ­
styna Jakubow skiego, zastrzeg ł podpisujących 
deklaracyę obyw ateli przeciw  insynuacyom, 
uczynionym im przez n iektórych mówców 
i wniósł w ybór nowej k o m isy i, złożonej 
z sześciu radnych z prezydentem  na czele, 
k tó raby  spraw ę jeszcze raz  zb ad a ła , §. 4 
kon trak tu  gazowego ze stanow iska praw nego 
należycie w yśw ieciła i zdała  o tom  spraw ę 
pełnej R adzie m ie jsk ie j, tym czasem  zaś 
porozum iała się z tow arzystw em  gazowem 
co do ośw ietlenia m iasta bez stałego kon­
trak tu .

W niosek ten należycie poparty, po p rze­
mówieniu k ilku  jeszcze pro i contra m ów ­
ców, uchw aliła  R ad a  33 głosam i przeciw  
11, w skutek  czego nie głosowano już za 
wnioskam i komisyi, k tórych bronił spraw o­
zdaw ca p. Grosse, tudzież r a d c y : D r. W ar- 
s z a u e r , F r ie d le in , M irten b au m , E pstein  
i B irnbaum .

N adm ienić m usim y, że przem ów ienia rad ­
ców: W arszauera , Jo rd an a  i K ieszkow skiego 
w płynęły  uspokajająco na rozdrażnione nieco 
mowami poprzednich mówców um ysły.

Do nowo ustanow ionej komisyi (z szeregu 
trzeciej) w ybrano następujących rad có w : 
pp. Szlachtow ski, M uczkowski, K ieszkowski, 
F au sty n  Jakubow ski, Jo rdan  i D om ański.

K R O N IK A .
Kraków d. 31 P aździernika .

Kuryerek krakowski. Dowiadujemy się, że 
uczestnicy powstania z 1863 r. pragną w dniu

22 stycznia p. roku, obchodzić uroczyście dw u­
dziestoletnią jego roczuicę. Ponieważ uczczenie 
wspomnień, przypominających społeczeństwu dzi­
siejszemu poświęcenie dla idei miłości ojczyzny, 
uważamy zawsze za dobre,—przyklaskujemy zatem 
zamiarowi, pewni że obchód uroczysty i poważny 
może rozgrzać serca i obudzić wśród młodego 
pokolenia chęć do pracy dla tej samej ojczyzny, 
dla której w rozmaitych czasach w różny i od­
mienny nieraz sposób służyć należy. Raz z orę­
żem w ręku, drugi raz w szeregach organicznej 
pracy, zawsze z zupełnem poświęceniem i ofiarą 
mienia, zdolności i siebie samego, nie wynosząc 
jednej służby nad drugą, uważając jedną i drugą 
za spełnienie powinności, a przy takiem pojęciu 
przejdziemy nawet przez najcięższe próby, nie 
uroniwszy nic z ducha tradycyi narodowej, nic z 
naszej wiary, nadziei i miłości.

C. k. austr. ministerium handlu zawiadomiło 
tutejszą izbę handlowo-przeraysłową odnośnie do 
wystosowanej w swoim czasie przez izbę petycyi, 
reskryptem z dnia 25 października b. r. L. 34599, 
iż w skutek uczynionych w drodze dyplomatycznej 
przedstawień, ces. rosyjski minister skarbu ze­
zwolił na wolne od cła wejście galarów wiślanych 
na terytoryum rosyjskie, przez co kwestya że­
glugi na Wiśle załatwioną została w sposób dla 
handlu krajowego pomyślny.

Komisya złożona z prezydenta miasta Dra 
Weigla, z reprezentanta generalnej dyrekcyi kolei 
w W iedniu, z przedstawiciela ministerium han­
dlu , namiestnictwa i policyi tutejszej, badała 
dziś o godzinie dziesiątej roboty tramwajowe i 
przejechała całą linię kolei konnej. Opinia je j 
w tym względzie ma być dziś wydaną i dorę­
czoną później na piśmie zarządowi przedsiębior­
stwa. Zdaje się zatem, że uroczyste otwarcie 
komunikacyi tramwajowej i oddanie jej do użytku 
publicznego nastąpi jutro.

Dyrekcya teatrów warszawskich odniosła się 
do znakomitego naszego kompozytora W łady­
sław a żeleńskiego, oświadczając chęć nabycia 
od niego nowej jego opery „Konrad Wallenrod* z 
prawem pierwszeństwa dla sceny warszawskiej. 
O ile wiemy instrumentacya pięknego utworu nie 
jest jeszcze w zupełności ukończoną, a o pierw­
szeństwo wystawienia opery, stara się także teatr 
czeski w Pradze.

P . Alfred M ilieski, prezes Rady powiatowej 
krakowskiej, poseł na sejm krajowy, sprowadził 
się na stałe zamieszkanie do Krakowa na zimę.

Wczoraj już donosiliśmy o dwóch występach 
gościnnych panny Maryi Deryng, artystki teatrów 
warszawskich, które odbyć się mają na scenie 
teatru naszego, otóż o ile wiemy, pierwszy z 
nich przypadnie w przyszły wtorek , od dziś za 
tydzień.

Najpierwszą nowością jaką teatr nasz w kró 
tkim c^|sie ma przedstawić, będzie ostatnia—  w 
tym roku, w lecie,—  napisana komedya Michała 
Bałuckiego, p. t. „Gęsi*, której ci co ją  znają, 
rokują świetne powodzenie. Dziś odbyła się z niej 
pierwsza próba czytana.

Na wystawę Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
nadeszły: Axentowicza „W łoszka* i „Głowa 
mężczyzny* ,stndyum; Bieszczada Sew. „Zupa 
rumfordzka* ; Bilińskiej Anny „Wędrowny ma­
larz*; Gersona Wojciecha „Pan Tadeusz*, „U- 
party Jaś* i „Dziewczyna z Zakopanego*; Ha­
rasimowicza „Nubijczyk*; Łosia „Dziura w mo­
ście*; Pruszkowskiego „Urszulka*; Rygiera Teo­
dora „Malarstwo* fig. z marmuru, „Rzeźbiar­
stwo* fig. z marmuru i „Poppea* pop. z m ar­
muru; Dykasa „Niewinność* fig. gips.

Komisya konkursu dramatycznego ogłoszo­
nego z powodu obchodu odsieczy Wiednia, —  
o której zebraniu się i uchwale już wczoraj do­
nieśliśmy pokrótce —  uwzględniając, że ostate­
czny termin pierwszego przedstawienia premio­
wanego utworu, jest jeszcze oddalonym, a pra­
gnąc aby tenże godnym był istotnie uroczystości 
obchodu, postanowiła (jak to już wczoraj donie­
śliśmy) przedłużyć termin konkursu pod dawniej 
ogłoszonemi warunkami do 15 kwietnia 1883 r. 
z zastrzeżeniem, iż najdalej do 15 maja komisya 
wyda swój wyrok. Warunki zaś konkursu są n a­
stępujące : 1) Utwór sceniczny osnuty na tle
dziejów Jana Sobieskiego, a obejmujący odsiecz 
Wiednia, uznany przez zaproszonych znawców 
za najlepszy między nadesłanemi, otrzyma na­
grodę 500 złr. 2) Utwór ten ma być napisany 
w rodzaju sztuk nazwanych ludowemi a najmniej 
w pięciu odsłonach. 3) Ubiegający się o nagrodę 
powinni nadesłać manuskrypta najdalej do 15-go 
kwietnia 1883 roku pod adresam : kancelarya 
teatru krakowskiego, gmach teatralny 2 piętro.
4 )  Ubiegać się mogą o nagrodę jedynie utwory 
dotąd nie grane i nie ogłoszone drukiem. 5) U- 
twór nagrodzony, ma być najpierwej grany na 
scenie krakowskiej nie później jednak, jak 12 go 
września 1883 r. poczem teatr krakowski traci 
prawo pierwszeństwa. 6) Gdyby prócz nagrodzo­
nego utworu między nadesłanemi znalazły się 
inue, mające istotną wartość, komisya zaleci je 
do grania. Komisya wyda swój wyrok najdalej 
15 maja 1883 r.

laka będzie nadchodząca z im a? W tym
przedmiocie odbiera „San* od ks. F . Żaby list 
poniżej zamieszczony. Podając go redakcya „Sa­
nu* przypomina, iż podobna przepowiednia tego 
samego badacza przyrody, umieszczona w roku 
zeszłym, spełniła się zupełnie : „Mówią i piszą, 
że nadchodząca zima ma być bardzo ostra. Czyli 
to się sprawdzi, przewidzieć trudno. Ja  zaś ro­
biłem spostrzeżenia na mrówkach, które instynk­
towo dają niejaką wróżbę nadchodzącej zimy, 
więc z badania mrówek wypadałoby wnioskować, 
że nadchodząca zima będzie albo bardzo łagodna, 
albo będzie w ciągu niej taka ilość śniegu, że
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z>®aia pod śniegiem nie zamarznie. Mrówki bo­
giem zakopały sie na leże zimowe bardzo płytko, 
zaledwie na 1 do 2 centimetrów w zaciszu, a 
trochę głębiej na otwartem polu. Na mokrą zimę 
szukaj a mróv.ki pagórków, tego roku zas zako- 
Pały sie nawet na równych miejscach, jakby się 
nawet wiele wody ze śniegu me obawiały. Ze 
szłego roku o tym czasie me było można ani 
jednego robaczka pod wierzchem zobaczyć, gdy 
przeciwnie znajduje się tego roku mnóstwo owa­
dów, jak mrówek, pająków, chrząszczy już zu­
pełnie wykształconych, dżdżowników itd. pod 
wierzchem, niektóre nawet tylko pod liściem lub 
zeschłą trawą. —  W ięc według tych spostrze­
żeń, czynionych na owadach, nie ma powodu oba­
wiać się ostrej zim y.11

Jan K ubary, warszawianin, znany podróżnik 
polski, po kilkuletnim pobycie w Australii przy­
był w tych czasach do Japonii, gdzie zamierza 
dłuższy czas zabawić.

W W a r sz a w ie  ma być założone towarzystwo 
archeologiczne na wzór podobnych iustytucyj za­
granicznych.

P r z e d s ię b io r c y  te a tr ó w  p o lsk ich  w  P e ­
te r sb u r g u  tracą stanowczo. Niedawno donosili­
śmy, że impreza pp. Texla i W esołowskiego  
bliską jest upadku, teraz to samo możemy po­
wiedzieć i o panu Łukowiczu. Oto co korespon­
dent petersburski pisze w tym względzie do je­
dnego z dzienników warszawskich: „Przedsta­
wienia rzeczone (truppy p. Ł. w „Sadzie Dawi­
dowa' na ulicy Oficerskiej), których szereg mial 
się rozpocząć z dniem 15 października, dla po­
wodów czysto osobistych rozpoczną się dopiero 
najprędzej za kilka tygodni i jakkolwiek zwłoka, 
o której mowa, pochodzi z winy dyrekcyi, nie 
uważa ona jednak za stosowne wypłacać części 
choćby gaży artystom, którzy z inałemi bardzo 
wyjątkami, literalnie mrą z głodu, nie będąc 
wcale przygotowani na tego rodzaju ewen­
tualność. Jeżeli stan rzeczy w tych dniach się 
nie zmieni, to jak krążą wieści, truppa p. Łu- 
kowicza przeniesie się do Moskwy na kilka mie- 
sięcy, aby w tern mieście lepszego niż nad N e­
wą szukać szczęścia'.

Slovansky sbornik nowe czasopismo czeskie 
miesięczne, wychodzić zacznie w Pradze czeskiej 
od 1 listopada pod redakcyą Edwardo, Jelinka , 
dobrze u nas znanego i sympatycznego pisarza i 
publicysty czeskiego.

M oh a m ed -es-S a d o ck  p a sza , zmarły bey Tu­
nisu, urodził się w 1813  r. i był synem beya 
Sidy-Ahsina, następcą brata swego Mohameda 
beya, po którym objął panowanie w d. 28 wrze­
śnia 1859 r. Władza po nim przeszła natych­
miast w ręce jego brata Ali-beya, który tylko
0 lat cztery jest od zmarłego młodszym, urodził 
się bowiem w 1817 r.

Hozprawy sądow e, które z powodu upadku 
Union generale toczyły się w trybunale handlo­
wym w Paryżu, wkrótce mają się powtórzyć i 
odnowić przed sądem apelacyjnym tegoż miasta.

D ziennik i fr a n c u z k ie  donoszą, że rabunki
1 kradzieże w świątyniach poświęconych czci B o­
żej, są obecnie na porządku dziennym. Po ko­
ściołach katolickich i protestanckich przyszła ko­
lej na synagogi. Dom modlitwy izraelitów w 
Neuilly został w tych dniach splądrowany przez 
rabusiów, którzy jednak nie wiele się obłowili, 
cenne bowiem naczynia służące do obrzędów re­
ligijnych, co wieczór przenoszone są z świątyni 
do bezpiecznego schronienia, a skarbonki w w i­
gilię dnia tego zostały wypróżnione.

N ow y  u tw ó r  d ra m a ty czn y  Zoli „Rónó“ 
odrzuciła dyrekcya teatru Gymnase w Paryżu ja­
ko zbyt jaskrawy.

Pani S e m b r ic h -K o c h a ń sk a  występuje w
Madrycie z niesłychanem powodzeuiem. Ile razy 
tylko afisz zapowie jej występ przy kasie teatral­
nej toczą się formalne bójki o bilety. Dyrektor 
opery paryzkiej stara się o zaangażowanie divy  
choć na kilka występów, ale p. Kochańska ma 
kontrakt z Londynem , waha się zatem przyjąć 
pro pozy cye p. Yaucorbeil.

Z J ek atyryn od aru  donoszą w drodze urzędowej 
iż w dniu 19-tym b. m. wieczorem nastąpił 
wybuch wulkanicznej góry Karabetowej pod Tem- 
riukiem. O cztery wersty słychać było huk pod­
ziemny. Lawa rozlała się na pół wersty w oko­
ło krateru. W górze utworzyła się szczelina, 
mająca ćwierć arszyna szerokości.

N ow y rodzaj h on orariu m . W Tambowie
przedstawiono w miejscowym teatrze sztukę na­
pisaną przez tambowianina. Po przedstawieniu 
kilka osób weszło na scenę i obiło autora i wy­
konawców. Sztuki ma się rozumieć nie powtó­
rzono więcej.

N ow y rodzaj rek lam y d zien n ik arsk iej. P e­
wna świeżo założona gazeta amerykańska wycho­
dząca w Ohio, drukuje na pierwszej stronnicy 
dużerai literami następujące zaproszenie do pre­
numeraty : „Administracya dziennika zawarła u- 
mowy z wielu bogatemi dziedziczkami, równie 
pannami jak wdowami, które zobowiązały sin nie 
łączyć związkami małżeńskiemi, tylko z roczuemi 
prenumeratorami naszego p ism a'.

Z d zied zin y  a u to m iczn ej. W pewuem mia­
steczku prezydujący Bady miejskiej,—zasiadającej 
na pełuem zgromadzeniu, wygłasza z powagą:

—  Otwieram posiedzenie... Posiedzenie otwarte.
Jeden z radców miejskich :
—  I okno także panie prezydencie... czy nie 

wyniknie ztąd przeciąg i zawianie?
W iadom ośc i  po l icy jne .  — A resztow ano  : T rzy  osoby 

za  p ija ń s tw o , ośm  za  w łóczęgostw o, dw ie z a  ż e b ra ­
n ie . __ U k a ra n o  p o licy jn ie  L e o n a  S e b ra n k a  i W ir
bow e M ag d alen e , za p rz ek ro czen ie  słu żb o w e i W o j­
ciecha  R adw ana’, za  p rzek ro czen ie  d o ro żk a rsk ie .

K alendarzyk . Jutro: św. Wszystkich Świętych.

We Czwartek: Dzień Zaduszny oraz iw. Justyna, 
patrona Tryestu.

T E A T R  K R A K O W S K I .
Bepertoar.

Środa 1 listopada: „Zbójcy,' Schillera. Boz- 
pocznie uwertura: „Liebes/.auber,' Mullera.

Przegląd polityczny.
K atastrofa, ja k a  po raz drugi w tym  roku 

naw iedziła T y ro l, góruje w tej chwili nad 
w szystkiem i sprawam i w ew nętrznem i w Cis- 
litaw ii i by ła  też przedm iotem  narad  na 
onegdajszej konferencyi m inisteryalnej. Sum a 
500,000 złr., przeznaczona rozporządzeniem  
cesarskiem  z dnia 26 w rześnia na w sparcia 
i pożyczki dla nawiedzonych katastro fą  w T y ­
rolu, przeznaczoną m a być w yłącznie na 
wsparcia i ustaw a w tym  względzie m a się 
niebawem  ukazać w gazecie urzędow ej.

Galicyjskie i tyrolskie powodzie będą 
jednym  więeoj argum entem  do załatw ienia 
spraw y regulacyi rzek  w Cislitawii.

Z powodu głosów dzienników wiedeńskich, 
że mimo tego, iż komisye delegaeyjne wy­
znaczyły swym referentom dłuższe term ina i 
dopiero dnia 3 listopada w Buda-Peszcie się 
zgromadza, delegacye przecież w połowie li­
stopada się rozejdą, pisze węgierski „Pest. 
L lo y d ': Je st to niezupełnie prawdopodobnem, 
gdyż przy największym pośpiechu załatwiania 
przedstawień rządu musi się najmniej 4 — 5 
pełnych posiedzeń odbyć a 6 — 7 posiedzeń 
komisyjnych, przyczem trzeba zwazyć na mo­
żliwość i zwłoki w skutek dłuższych debat, 
któro prawdopodobnie będą miały miejsce. 
Zapewne 20 listopada delegacye zakończą swe 
prace. Je s t to term in mniej więcej zebrania 
się Rady państwa i dalszych obrad Sejmu 
węgierskiego. _______ _

Berliński korespondent do „Daily T elegraph ' 
dowiaduje sie z pewnego źródła, iz koronacya 
Cara Aleksandra III, rzeczywiście się odbyła, 
mianowicie namaszczenie jego cesarskiej gło­
wy. Zdaje się, iż rosyjscy dyplomaci obawia­
li się, by po śmierci cara prawa następstwa 
nie "zakwestyonowano jego synowi, w razie 
gdyby ojciec um arł nienamaszczony „św. 
ohryzm em '. Postanowiono tedy tę ceremonię 
odbyć potajemnie w obecności najwyższych 
dostojników a oraz spisać protokół religijne­
go tego obrządku, który stosownie do wiary 
i tradycyi sprowadza błogosławieństwo i sank- 
cyę niebieską na panującego władcę. Ten 
plan wykonano podczas ostatniej obecności 
cara w dawnej moskiewskiej stolicy, przez 
co następstwo dynastyi zostało zapewnione 
na wypadek, gdyby obawa przed nihilisty- 
cznemi zamachami czyniła niepodobnem od­
bycie uroczystej, publicznej koronacyi, która 
zawsze jeszcze jest w programie przyszłości. 
Do ukrywania tej najważniejszej części cere­
monii skłoniła obawa, by ważność i wspa­
niałość możliwej w przyszłości zupełnej uro­
czystości nie była zaćmioną — wiadomością, 
ze je s t tylko powtórzeniem dla oczu ludu da­
wno już rzeczywiście odbytego obrzędu. Po; 
dobne wiadomości z Petersburga przynosi 
także najświeższy Ner „Gaz. K olońskiej'.

W  końcu roku  zesz łeg o , piszą Nowosti, 
wyższa w ładza wojskowa w K rólestw ie Pol- 
skjem  złożyła p ro jek t do wyższej instancyi, 
iżby do gubernij K rólestw a Polskiego za-' 
stosować postanow ienia z dnia 8 (20) czerwca 
1874 r . , w ydane dla całego Cesarstw a, 
a dotyczące podatku kw aterunkow ego, przy­
czem uczyniona by ła  u w a g a , że nieznaczna 
opłata  za kw atery  nie pozwała rozkw atero­
wać wojsk w punktach strategicznych i w y­
w ołuje niezadowolnnio właścicieli domów. 
K w estyę tę dano do rozpatrzenia komisyi 
specy a ln e j, ustanow ionej w m inisteryum  
skarbu. Komisya ta  uznała za możliwe ro z­
patrzyć kw estyę polepszenia stanu wojsk 
pod względem kw aterunkow ym  niezależnie 
od kw estyi zastosowania do gubernij K ró­
lestw a Polskiego ustaw y z r. 1874. R ozpa­
tru jąc  p ro jek t najwyższej w ładzy wojskowej 
w K rólestw ie Polskiem , kom isya zauw ażyła, 
że projektow ano zw iększenie podatku je s t 
przeprow adzone nieproporcyonalnie. D la za­
rządów wojskowych wynosi po 24,4X, dla 
oficerów 5 8 ,7 ^ , dla szeregowców zaś 184,$%• 
K om isya toż uznała za niezbędne za m axi­
mum projektow anych podwyższeń uważać 
opłaty stosowane w C esarstw ie.

„Nation. Z tg“ na podstawie otrzymanych 
wiadomości zaprzecza jakoby się otwierały 
widoki h i. Ibnatiewowi do ponownego objęcia 
teki ministeryalnej. Hr. Ihnatiew — pisze 
wspomniano pismo — odgrywa dalej rolę, 
którą zaczął a niedokońezył zmarły Skobelew ; 
również wiernie odpowiadając usposobieniu 
w I etersburgu panującemu, wspomina br. 
Ihnatiew o niezadowoleniu gabinetu i sfer 
decydujących z powodu przebiegu i załatwię- 
nia kwestyi egypskiej. Istotnie, zgodnie z nie­
zadowolonym hr. Ihnatiewera krzywią się te 
sfery — w Petersburgu, czekając na moment, 
gdy iu rey a  jako zupełnie dojrzały owoc spa­
dnie bez trudu w usta otwarte Rosyi; chciano 
Lgypt pozostawić jako kompensatę zazdro­
snym i chciwym łupu Anglikom lub Francyi.

Chciano nim zbyć stosownie do okoliczności 
i roszczfń jedno lub drugie mocarstwo. Tym ­
czasem Anglia nie czekając aż jej rzucą ogry­
zione kości, sama się rozrządziła — jest więc 
dostateczna i słuszna racya do nieukouteń- 
towania Rosyi.

Z Belgradu donoszą do „W eg. P o cz ty ' : 
Śledztwo w sprawie zamachu na króla M ila­
na energicznie jest prowadzone. W mieszka­
niu pomocnika tutejszego muzeum zrobiono 
rewizyę. __________

W e W łoszech odbyły się wczoraj wybory 
do parlam entu, na podstawie nowej ordyna- 
cyi w yborczej; rezu lta t ich nie je s t  do tej 
chwili w iadom y, doniosą go zapewnie dzi­
siejsze telegram y.

P. Crispi miał w Politeama w Palerm o 
mowę przed licznie zgromadzonymi słucha­
czami, w której wyraził swoje zapatrywania 
w kwestyi zagranicznej polityki i zbrojenia 
wojennego. Zdaniem mówcy wymaga tego go­
dność i stanowisko państwa i narodu wło­
skiego. Równocześnie mówi mówca o potrze­
bie zachowania przyjaznych stosunków z pań­
stwami sąsiedniemi jak  i z ogółem mocarstw. 
Ministrowie proklamowali politykę pokojową 
nie zaborczą — politykę czystych rąk. Jest 
to w zasadzie i w teoryi możliwe ale niemo- 
żebnem w rzeczywistości pokąd Włochy na­
przeciw zagranicy nie będą dość potężne i 
nie zniewolą inne mocarstwa do stosowania 
tejże zasady. Mówca przypomina postępowa­
nie W. Brytanii w obec W łoch w latach 1878 
i bieżącym 1882. Austrya trzym a Adryatyk 
w swych rękach, Włochy nie mają tu zna­
czenia ni wpływu — na Śródziemnem morzu 
panują flagi brytańska i francuska a W łochy 
ledwo" przeciskają się między okrętami obu 
potencyj. Włochy nie posiadają też odpo­
wiedniej armii i mało mają warowni. W prze­
ciągu lat 21 Włochy wydały 5 7 2 miliardów 
a państwo i kraj dzięki błędnej adm inistra- 
cyi i złemu rozkładowi wydatków są słabsze 
niż dawniej. Instytucye kraju nie wzmożone, 
grozi im reakeya, która gdy ster opanuje 
odwróci serca mieszkańców od dynastyi. Mów­
ca zakończył — słowy: „Mą zasadą jest zda­
nie : Naród z królem i król z narodem i wzy-> 
wam was do okrzyku na cześć m onarchy: 
niech żyje !“ Słowa te przyjęto z wielkiem za­
dowoleniem i hucznemi oklaskami. Lud się 
rozszedł wykrzykując: „Niech żyje H um bert — 
niech żyje C risp i! '

Z Sofii donoszą do „W ęg. P o c z ty ':  W sku­
tek postanowienia, że „ liberaln i' wstrzymać 
się mają od wyborów, wydał Zankow cyrku- 
larz do swych stronników, w którem w sze­
ściu punktach rozwija powody nie brania u- 
działu „liberalnych ' w wyborach. Najważniej­
szą przeszkodą w tym względzie je s t nowa 
ordynacja wyborcza. Wzywa więc Zankow 
wszystkich „liberalnych" wyborców do poja­
wienia się na miejscach wyborów —  lecz po­
leca im wstrzymanie się od głosowania, na­
tomiast mają wszyscy podpisać podanie do 
księcia z prośbą o zmianę ordynacyi wybor­
czej i wprowadzenie na nowo dawnego po­
rządku.

Ministerium skarbu rosyjskie obejmie jeszcze 
w roku bieżącym i wprowadzi w ruch kolej 
Zabińsko-Pińską. Budowa wersty tej kolei 
kosztowała nie 28.000, lecz około 18.500 rs.

„Gołos* donosi, że postanowiono zrewido­
wać archiwum głównego zarządu inteudentury.
. Kasyer moskiewskiego sądu sierocego, prze­
jeżdżając do Moskwy przez Charków, oświad­
czył korespondentowi „G ołosa“ , że z powodu 
choroby wyjechał do Ja łty  bez urlopu. Skar­
biec pozostawił zupełnie nienaruszonym; jeżeli 
b nPOd n’e°hecność skrycie okradziono 

skarbiec, on za to odpowiadać nie może.

Teienramy „Gazety M o » s k i i “
Wiedeń 31 października. „Polit. Corr.“ do- 

b°si z Belgradu, że cały gabinet podał się 
uo dymisyi, król jednak nie przyjął dymisyi" 

«l*atz 30 października. Stan wody Drawy 
koło M arburga 5-20 pod Pcttau  3-75 — rano 
rup?ły podmyte trzy słupy mostu w Unter- 

rauburg, komunikacya przerwana, n ik tzp rze - 
ciodmów nie doznał przy upadku mostu ża- 
t uego uszkodzenia. M arburg i Pettau nie po- 
p OS‘I  uszkodzeń. Niższa dzielnica miasta 

ettau i niziny rzeki Rauny i Drawy szeroko 
zalane stoją pod wodą; wysłano oddział pio- 
nieiów w celu przewiezienia dobytku i rato­
wania ludności na wyspie Sturmau na D ra­
wie.

Ceiowiec 30 października. S tan wody o wiele 
wyższy, niż we .wrześniu, na D raw ie mosty 
pod Bosegg i U nterdrauburg  woda z sobą 
u n io s ła ; Law am uend bardzo zag rożone ; 
okolice W illachu, doliny rzek G aił i D raw y 
za lane , kom unikacye przerw ane. P rzy  za ­
padnięciu się mostu pod Fooderaun  dwoje 
ludzi poniosło uszkodzenia , jed en  człowiek 
u to n ą ł; wszędzie panuje zw ątpienie i n a j­
wyższy niepokój o ju tro .

B u d a p esz t 3 i października. Wbrew zaprze­
czeniu „Pester L loyda ' o konwersyi złotej 
renty „W ęgierska P o cz ta ' upiera się przy 
swem twierdzeniu, że minister finansów zaj­
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muje się już teraz konwersyą resztującej czę­
ści tej renty.

Budapeszt 31 października. Komisya woj­
skowa węgierskiej delegacyi obradowała wczo­
raj nad bndżetem zwyczajnym wojennym, naj­
pierw nad przekroczeniami cyfr z poprzednie­
go roku. Minister wojny w dwu godzinnem 
przemówieniu objaśnił różne zmiany i całą 
reorganizacyę armii i podniósł, iż reorganiza- 
cya odbywa się częściowo i stosownie do po­
trzeby, cały plan reorganizacyi wtedy dopiero 
przyjdzie do wykonania, gdy uchwała dele­
gacyi otrzyma sankcyę monarszą.

Po reorganizacyi całkowitej administracya 
zostanie znacznie uproszczoną i mobilizaCya 
ułatwioną — a wartość i dzielność armii zna- 
micie podniesioną. Przez reorganizacyę kor­
pusów terytoryaluych usiłowałem system te- 
rytoryalny w ten sposób rozwinąć, by w ra ­
zie mobilizacyi wszystkie rodzaje broni i za­
kłady były przygotowane. Piętnaście korpusów 
armii są bezpośrednio poddane ministrowi 
wojny, każdy komendant i wódz korpusu o- 
trzyma adlatusa z ram ienia ministra. N astę­
pnie przedstawił m inister komisyi niektóre 
szczegóły organizacyi. Obrady nad prelim ina­
rzem odłożyła komisya delegacyjna do ju tra  
rano.

B elgrad  31 października. Wczoraj powoły­
wał król byłego prezydenta gabinetu Risticza 
i Milojkowicza m inistra spraw zagranicznych, 
i zasięgał icb rady co do położenia teraźniej­
szego." Ztąd powstała pogłoska o powołaniu 
Risticza do utworzenia gabinetu, co jednak 
zostało nie potwierdzone.

B elgrad  31 października. Deputowani rady­
kalni postanowili wczoraj wystąpić przeciw 
obecnemu rządowi, wysłać do króla deputa- 
cyę i wyrazić przytem uległość dla króla i 
dynastyi.

P a ry ż  31 października. Wczoraj na wy­
brzeżu północnym i południowym Hiszpanii 
szalała ogromna burza ; wiele statków ponio­
sło uszkodzenia lub zatonęło.

W  Lyonie uwięziono wczoraj 7 anarchis­
tów wskutek oskarżenia o zabójstwo a dwóch
0 fabrykacyę dynamitu.

P a r y ż  31 października. Były deputowany 
Legrand mianowany posłem w Hadze. Hr. 
Lefebre de Behaine dotychczasowy am basa­
dor w Hadze, posłem w W atykanie. Desmi- 
chels posłem w Madrycie.

Rzym 31 października. Nie wiadomo dotąd 
jaki jest wynik wyborów, sądzą jednak, że 
większość wybranych będzie przychylna rzą­
dowi. Wszyscy ministrowie co dawniej posia­
dali mandaty zostali znowu wybrani. Depretis 
z dwóch a Baccarini wybrany z trzech okrę­
gów ; cała akcya wyborcza odbyła się bardzo 
spokojnie.

Londyn 31 października. „Pall-M all Ga­
z e tte ' donosi, że rząd postanowił wysłać tym ­
czasowo lorda Dufferina, w celu przewodni­
czenia obradom nad pacyfikacyą i uporządko­
waniem Egyptu. — Dufferin będzie w" tym 
względzie informowany i wspierany przez Ma- 
leta.

L ondyn 31 października. W  izbie niższej 
zapow iedział N orthcote , iż będzie in te rp e ­
lował rząd we c z w a rte k , jak im  kredy tem
1 na jak ie j podstaw ie koszta okupacyi Egyptu  
pokryte będą.

D ilke oświadczył, iż kom isya w celu osza­
cowania sz k ó d , sprawionych bom bardow a­
niem  A leksandryi, dotąd niezłożona. Anglia 
nie zaw arła żadnego tajem nego trak ta tu  
w spraw ie E gyptu .

K on stan tyn op o l 31 października. Sułtan 
przyjmował przedwczoraj Nelidowa na sudyen- 
cyi i udzielił mu wielką wstęgę orderu „Os­
m anie '.

K air 31 października. W iadom ości z Su­
danu brzm ią nieco pomyślniej. C hartum  do­
tąd  niezagrożone[; prorok fałszywy do dziś 
oblega stolicę prowincyi K ardofanu. B ak er 
basza obiecuje w trzy  tygodnie w ysłać 
10,000 ludzi; gabinet p rzy ją ł p ro jek t r e ­
organizacyi, podany przez B ak era  baszę 
z m ałem i popraw kam i.

K air 31 października. Mówią, że 500 żoł­
nierzy angielskich otrzymało zezwolenie, ażeby 
jako ochotnicy towarzyszyli w wyprawie Au- 
dańskiej.

N ew -Y ork  31 października. T eatr w parku 
wćzoraj do szczętu się spalił.

Kursa te le g r a f ic zn e  z d. 31 P a źd z iern ik a  1882
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.

K enta pap ie ro w a 76 65. K enta sre b rn a  77-30. R enta 
z ło ta  95-45. K enta z ło ta  w ęgierska 119-35. Losy 
/. r. 1860 131-40. A kcye b a n k u  narodow ego 836-— . 
Akcyo k red y t. 306-— . L ondyn  119-10 N apoleony 
9 46. L om bardy  133-— . L osy  z roku 1864 170 75. 
A kcye ko le i K aro la  L udw . 310-— . A kcye Lw ow . 
C zeru iow . 169-50. A kcye kol. w ęg. północno-w schodn . 
161*25. A kcye A ng lo -B auku  126 —. O blig. indem .
g a l i c y j s k .  100-— . L o s y  p r e m .  w ęgierskie 117- . A kcye
kolei Kosz. Bognm . 146-— . Akc. ko le i pótn . zachód , 
au s tr . 205-— . 6 #  L isty  zast. h ipoteczne 1 0 1 6 0 .
M ark i 58-40. R ub le  118-25. L is t. zast. G al. Z ak t. 
Kred. Z iem . 102 — . 5 %  R e n ta  pap . 92 25.

U sp o so b ien ie  g iełdy: ciche

g y y  Do dzisiejszego numeru dołą­
czają s ię , jak o  nadzwyczajny dodatek, 
„Uwagi p. Stefana Buszczyńskiego o p i­
smach p. M. Bobrzyńskiego i p. Henryka 
Schm itta.'
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K om edya w p ięc iu  aktach A leksandra Hr. 
Fredry:

Śl u b y  p a w i e b s k i e
Pan Edward f fo is i i  artysta teatrów W a rsza w sM , w ystąpi 

po raz szósty i  ostatni w  roli „Gucia“
O S O B Y :

R a d o s t .................................... P an  Stępow ski.
P ani D obrójska . P . W ojnow ska.
K l a r a .................................... P anna P yszn ik .
A n i e l a .................................... P . K ałużyńska.
A l b i n ....................................Pan Żelazow ski.
G u sta w .................................... Pan Wolski.
Jan , słu żący  . . . .  Pan Zenoni.

R zecz dzieje się w m ieszkaniu Radosta. 
Przedstaw ienie rozpocznie: U w ertura „B iała  

dama* B oild ieu.
■ V  Początek  o godzinie siódmej.

mm i p o w ie la  s
K  prawdziwe tureckie  świeże ^
J  nadeszły do handlu pod firma: J

? H. KRETSCHMER
® w Krakowie,
O róg  Rynku i ulicy Szewskiej L . 2 . O 

895 7-12   ^

8 BRYNDZA ŚWIEŻA 8
S w najlepszym gatunku
jj| Zamówienia zamiejscowe wysyłają jjj| 
«  się pocztą odwrotną. +

Z I E M N I A K I
w kilku wybornych odmianach po 
2  złr. 2 5  ct. za korzec (1 2 5  li­
trów) dobrej miary, z odstawą na 
miejsce, do sprzedania. —  Obej- 
rzyć próbki i zamówić można przy 
ulicy Brackiej L  13, piętro II .

od frontu. 902 3-3

P i o r n i a r u m  na p o d a g r ę ,  udziela
V ' V l  j J I Ą w j f l l l  bezpłatnej porady o- 
soba, która sama z podagry w yleczoną zo­
stała —  pod lit: O .  A . .  res tan te  Briinn. 

848 10-20

Płótno ling.
K rótk a  trw a ło ść  p łó tn a  (w sk u tek  

ch em iczn eg o  b lich o w a n ia ) sp ow od o­
w a ła  n as do w y ra b ia n ia  pod p o w y ż­
szą  nazw ą m a tery i p o sia d a ją cej trzy-  

- k ro tn e  trw a n ie  p łó tn a  a tańszej o 60 
p rocen t. P łó tn o  K in g  ja s t  n a jlep szą , 
n a jtrw a lszą  i n a jta ń szą  m ateryą  na 
w s z e lk ie  g a tu n k i b ie liz n y . N asz znak  
j e s t  u rzęd ow o o ch ron ion ym , k to  go  
.n a śló d u je , zo sta n ie  sąd ow n ie  u k a ­
ranym , P łó tn o  K in g  sp r z e d a je  nasz  
p o d p isa n y  sk ła d  
1 sz tu k ę  Y8 centym . 20 m etr. 

d łu g o śc i na k a le so n y  i b ie ­
liz n ę  bardzo trw a łą  . . z łr . 7*—

. 1 sz tu k ę  88 cen tym , szerok . 
na p ięk n e  k o sz u le  m ęzk ie  
i d am sk ie , w s z e lk ie  g a ­
tu n k i b ie liz n y  łó żk o w ej „ 8-50

1 sz tu k ę  175 cen tym , szerok .
16 m etr. d łu g o śc i na 6 
sz tu k  w ie lk ic h  p rześc iera ­
d e ł beż szw u  . . . . „  11*80 

1 sz tu k ę  195 cen tym , szerok . 
na w łó sk ie  łó żk a  . . . „ 12 80 
Celem p rzekonan ia  się  o ga tun­

ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
Wszystkich gatunków.

M Beyer i Sp.
W Krakowie,

Sukiennice Nr. 13 — 14
862 10-

1 (10101
z b ib u łk i francusk ie j 

„ P E R S A N ,  H O U B L O N  i M A I S “
ja k o  też  w k siążeczk ach  ró żn e j szerokości

po cenie fabrycznej
m aszy n k i do ro b ie n ia  p ap ierosów  w w szy­

stk ich  g ru b o śc iach  —  p o leca  iii m a

F. A. Grigar, w Krakowie
lin ia  A . B. 846 11-20 

D la  k upców  o d stę p u je  się ra b a t. 

Z am ów ien ia  u sk u te czn ia  się odw ro tn ą  poczta .

Kawa wprost ze składu!
Ludwik Hariiiijj i Spółka

w HAMBURGU
d o sta rcza  ty lk o  p o d  g w aran cy ą  p rzed n ie  
g a tu n k i po n adzw yczajn ie  n isk ich  cenach , 

o p ła tn ie  za  p o b ran iem  pocztow em .

HUH A  A A  leczącą  z a s ta rz a łe  przepu- 
1 1 1 H  X I  kliny ( ru p tu ry )  b rzu szn e
l « 3 $ % W w  w yseła  J .  3VX. Grolich, 
Altendorf [M ahren], 847 10-20

5 kilo Rio, w y d atn a  . . . . Z łr. 3 * - .
5 n Campinas, n a d e r  sm aczna n 3*80.
5 n Cuba, z n ak o m ita  . . . n 4 5 0 .
5 n Portorico ,  w yb o rn a  . . r> 4 8 0 .
5 n Ceylon, ( z p la n ta c y j)  . . 

Menado, z ło to -żó lta  prze-
n 5 2 0 .

5 n
w y b o r n a ........................ D 5-50.

5 rt Mokka, a ra b sk a  . . . V 6* - .
889 4-5

S U  W czo ra j sp óźn iłem  się , ju tro  
■ *!■ czek a m  w w ia d o m e m m ie jsc u  

o godz. 11 ra n o , 3 popoł. i 5 w iecz. 919 1

J. IHNATOWICZ
Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie, Sukiennice 1.20

W Y R A B I A

Znakomite czernidło glicerynowe
p achnące  do o b u w ia , da je  p ięk n y  p o ły sk , m iękczy skórę  i ch ro n i od p ę ­

k an ia , p u d e łk o  10 i 20 ct.

Smarowidło litewskie
do obuw ia  i skór, m iękczy s k ó rę , czyni j ą  n iep rzem ak aln ą  i  trw a łą , 

p u d e łk o  50 c t. 1 z łr.

Atrament czarny kampeszowy
A tram en t n ieb iesk i, fioletow y, zielony, czerw ony, flaszeczka po  10 i 15 c. 
n iep leśn ie je , nie osadza się , p ió r  n ie p su je , je s t  zaw sze czarny  i  p ły n n y  

i zu p e łn ie  n ieszkodliw y, flaszeczka po 10, 17, 25, 30 i  50 ct.

Farby do stempli
n ieb ieską , fio le tow ą, czerw oną, czarną, flaszeczka po 15 ct.

Pow yższe wyroby zosta ły  w yszczególnione pięcioma medala­
mi zasługi. * 858 2

N ab y ć  m o żn a : we Lwowie w Fabryce u l. K o p ern ik a  1. 3. o raz  u  pp. 
K ozłow skiego , H a w ra n k a , H e n ry k a  M illera  i B ystrzonow sk iego . W  Kra­
kowie w F ilii  S u k ien n ice  1. 20.; w B R O D A C H  u  p. W itkow skiego ; 
w B U C Z A C Z U  u  p . M u lle ra ;  w B R Z E Ż A N A C H  u  p. M ille ra ; w  T A R ­
N O P O L U  u  p . Ja m ro g ie w ic z a ; w S T A N IS Ł A W O W IE  u p . M acury ; w 
P R Z E M Y Ś L U  u  p . N a h lik a ; w JA R O S Ł A W IU  u  p . W isłockiego; 
w SA M B O R Z E  u  p . M a re sc h a ; w P O D H A JC A C H  u p. K u rty k iew ieza ; 
w S T R Y JU  u  p .  W y so czań sk ie g o  ; w K O Ł O M Y I u p. S te n z la ; w D R O ­
H O B Y C Z U  u  p . R u c z k i;  w  H U S IA T Y N IE  u  p. C z e rsk ie g o ; w P O D - 
K A D IE N IU  u  p . K o n cew ic za ; w B Ó B R C E  u  p . M ied liek iego .

Mariacellskie krople żołądkowe.
S k u te k  M ariace llsk ieh  k ro p li w n a s tę p u ją c y c h  p rz y ­

pad k ach  n ie  da się p rzew yższyć p rzez  żad en  in n y  
śro d ek , a  m ian o w ic ie : P rz y  b ra k u  a p e ty tu , n ie p rz y ­
je m n ie  p aehnącem  o d d ech an iu , słabości ż o łąd k a , w zd ę ­
ciu, odb ijan iu  kw asem , k o lk ach , k a ta rz e  źoindkow ym , 
p a len iu  zgag i, tw o rzen iu  się  p ia sk u  i d ro b n y ch  k a ­
m yków , m ocnem  g ro m ad zen iu  się ś lin  w u sta c h , żó ł­
taczce , w s tręc ie  i o d b ija n iu , b ó lu  g łow y (jeże li od żo ­
łą d k a  pochodzi), k u rczu  żo łądkow ym , n ie reg u la rn y m  
sto lcu  i za tw ard zen iu , p rze ło żen iu  żo łąd k a  po traw am i 
i n ap o jam i, ro b a k a c h , c ie rp ien iu  n a  śledzion ie  i 
w  w ątrob ie .

Opia użycia. M ariace llsk ie  k ro p le  od ­
d z ia łu ją  łag o d n ie  n a  ro zp u szcza ln o ść , m a ją  b ardzo  
p rzy jem n y  go rzk aw y  sm ak  i u ży w a się ich" naczczo  
z ra n a  a  w ieczór p rzed  p o łożen iem  się spać, k ażdym  

rażen i je d n e  kaw ow ą ły żeczk ę  (dzieciom  w olno ty lk o  je d n e  trzec ia  część  dać  
użyć) i św ieżą  w odą a lb o  w inem  zm ieszan em  z w oda zap ić. Po u ży c iu  d a ja  te 
sja w,ne k ro p le  ca łem u system ow i życia pew ien  rodzaj w zlo tu , m oc, siłę i ’ ży- 

ść. — N ależy  jeszcze  zw rócić  u w agę, że p rzy  c iąg łem  u ży w an iu  tych  k ro p li 
p rzec iąg u  dw óch do czterech  tygodn i, k a ż d a  z pow yżej w ym ien ionych  cho- 

h  ób z u p e łn ie  u su n ię tą  zostan ie .
R ozum ie  się sam o p rzez  się , źe p rzy  tern  o s trą  dyetę  n a le ż y  zachow ać. 

Cena jednej fiaszeczkl 35 cut.
O |#  * I C r u l Ł Ó w  :  a p te k i:  W  R e d y k , F . G ralew sk i, i E . R a d le ri
O l A i f ł U y .  S ied leck i, E . S to ck m ar, F . S o b ie ra jsk i i K . W iszn iew sk i 
B IA Ł A  ap t. E r ic h  K ele r, R e ic h e rta  s p a d k .; B O C H N IA  a p t. F . R e is s , A F .  P i l la .  
B Ł A Z E JO W a  ap t. R o ż e jo w sk i; BRODY"ap t. E . L iszk a , A. In le n d e r , K u lak  i E ; 
G riin sp a n ; BR ZEZA N Y  ap t. J .  H a u sb e rg  i ap t. D e m b iń sk i; B R Z E S K O  ap t. W . 
J a n o s z e k ; B R Z O Z O W  ap t. H a la m a ;  B O R Y N IA  ap t. D o ro ży ń sk i; B U D Z A N Ó W  
ap t. D . J a s ie ń s k i;  D O L IN A  ap t. H . W e iz ;  D R O H O B Y C Z  ap t. H . B lu m en fe ld ; 
F R Y S Z T A K  ap t. J .  Z an iew sk i; G R Y B Ó W  ap t. K u lczy ck i; G L IN IA N Y  ap t. 
H e lm ; H O R O D E N K A  ap t. A xen tow icz; H U S IA T Y N  ap t. C z e rsk i;  JA R O S Ł A W  
ap t. W . R ohm  i W is ło c k i;  JA S Ł O  ap t. R. P a lc h ; JE Z IE R N A  ap t. J .  C zem e- 
ry ń sk i; JO R D A N O W  ap t. E dw . B a c h n e r; K O Ł O M Y JA  apt. S idorow icz i ap t. 
S te n z e l;  K R Y ST Y N O P O L  ap t. O rm e z o w sk i; K A M IO N K A  a p t. P ie p e s ; 
K A Ń C ZU G A  ap t. H e g e r ; K R A K O W IE C  ap t. W . K om o ro w sk i; K U I T Y  ap t. A. 
Z a g a je w sk i; K O M A R N O  ap t. R e c h te n b e rg ; K R Y N IC A  ap t. H . N itr ib i t t ;  L IP N IK  
ap t. A . F u c h s ;  L IS K O  ap t. F . M o sz c z e w sk i; L W Ó W , a p te k i:  B e ise r, B lum en­
feld , K . K rzy żan o w sk i, P .  M ikolasch , J .  P iep es  i Z, R u c k e r ;  M IE L E C  ap t. 
P a w lik o w sk i; M IL Ó W K A  M. Q u ir in i;  M O ŚC ISK A  ap t. S c h a lb o th ; N O W Y - 
SACZ ap t. R . Ja k u b o w sk i, W . F i l ip e k ;  N O W Y -T A R G  ap t. K a ro l L a u r ;  P O D - 
K A M IE Ń  a p t .  S t. K oncew icz,; P R Z E M Y Ś L  ap t. N a h lik ; P O D G Ó R Z E  ap t. S ka- 
k a jsk i;  P R Z E W O R S K  ap t. Ś w ita lsk i;  RAD YM NO ap t. A. S w iech o w sk i; RO Z- 
D O Ł  ap t. E . K o rn b e rg e r ; R Z E S Z Ó W  ap t. A. K a lin o w sk i; SĄ D . W IS Z N IA  
ap t. W ło d z im irsk i; Ś N IA TY N  ap t. T . N iem czew ski; S K O L E  a p te k a rz  L e ­
chow ski; SA M B O R  a p te k a rz  J .  A leksiew icz ; S Ę D Z IS Z Ó W  a p te k a rz  M izerski; 
S O K A L  ap t. E . W y so czań sk i; S O K O Ł Ó W  a p t. A. D a n c z a k ; S T A N IS Ł A W Ó W  
ap t. J .  M acura , A. A m irow iez  i A . B e ilt; S T R Y J a p t L e o n  G a rtn e r ; SU C H A  
ap t. C z e rn ic k i; SZ C Z U R O W A  ap t. W . H e in z ; T A R N Ó W  ap t. L . C hodaclri, 
J .  R e id ,; T A R N O P O L  a p t. F r .  J a m ro g ie w ic z ; T ŁU M A C Z  ap t. W . Szankow ski; 
W A R ĘZ B. K rz y w o b ło c k i; W O JN IC Z  W . N o d zy ń sk i; W IN N IK I a p t. T . v. B rze ­
s k i ;  Z A Ł O Ź C E  ap t. B r. M a łk o w sk i; ZB A R A Z ap t. E . K r u h ; Ż Y W IE C  ap t. 
E . B lu m e n th a l;  Z Ł O C Z O W  ap t. F r .  P e t te s c h ; Z A K LIC Z Y N  ap t. K . K am ieuo- 
b ro d z k i; ŻO ŁY N IA  ap t. M. R om an o w sk i; Ż G R A W N O  ap t. J .  T o m a szew sk i 
G łów ny sk ła d  p rzesy łk i w  a p te c e  pod „A nio łem  opiekuńczym '* n .
K r u H e g o  w K ro m iery żu . 796 9-15

Ciągnienie 5-tego Stycznia.
LOTERYA WYSUWY TRYESTEŃSKIEJ

1. G łówna w ygrana gotów ką 50 .000  złr.
2. Główna wygrana gotówką 20.000 złr.

3. Głowna wygrana gotówką 10.000 złr.
Następnie

1 po 1 0 . 0 0 0  złr. — 4 po 5 . 0 0 0  złr. — 5 po 3 . 0 0 0  złr. — 15 po 1 . 0 0 0  złr. — 30 po 5 0 0  złr. —50 po 3 0 0  złr. 
50 po 3 0 0  złr. —  100 po l O O  złr. —  200 po 5 0  złr. —  542 po 3 5  złr. —  razem

f .O O O  wygranych * ^ 1 3 .5 5 0  złr. I
— B a g B S M f i r i i i — n r —  irw i i m r  u n i  im iiiii a

oprócz tego jeszcze  w iele innych ubocznych wygranych stanow iących przedmioty -ofiarowane przez w ystaw ców .

Cena. jednego losu 50 centów.
Zamówienia z dołączeniem 15 centów na opłatę pocztową, adresować należy:

Lotterie-Abtheilung der Triester Aussteilung, Piazza Grande Nr. 2.
in  T R I E S T . 867 17

Kurs p i e i i ^ i  i paj. wartość.
Kraków, dnia 31 Padździernika.

R uble pap. ra 100 rs....................................
Marki niem . za 100 m arek  .
Franki za 100 fr.............................................
P ółim peryał ros................................................
D ukat w a ż n y ...................................................
R ubel srebrny obrączkow y . . . .
Srebrne knpony płatne za 100 zlr.

Listy zastawne i obligacye. 
O bligacye iudeinn. galic . za 100 zlr. 

L. east. T. kred. ziem s. 100 zfr.
» «

Ś j f  L . hip. 100 zlr..........................
6 X  L . hip. z 1 0 *  p ,em . 100 złr.
6 X  L . hip. 40 la t zwrotne 100 złr.
6 %  L. w łościań. z dywid. 100 złr.
b.% „ - „ „ UlO zlr.

Z. kred. \r  K rak. 36 lat zwr. 
6 X  „ r » 36 lat KVyr.
6 X  ,  .  . 1 8  lat zwr.
7 X  .  „ „ 20 lat zwr.
A kcye kolei Karola Ludw ika 210 zlr. 

■ L w ow .-C zerniow . 200 złr.
.  banku hipot. Łwow sk. 200 złr. 
» ■ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

L o sy  m. K r a k o w a  20 złr. .
„ m. Stanisław ow a 20 zlr.

5 X  L* zast. K ról. Boisk. 100 rub li 
L . likwid. .  .  100 rubli

o

f

p ła c ą  żądają

117 — 
57 50 
46 50 

9 60
5 50 
1 50 

99

99
90
98

101
100
98

101
93
98

100
100
102
315
171
303

50

50

50

118 50 
59 — 
47 75 

9 80 
5 70 
1 70 

100 —

50
50
50

100 50 
93 -  

100 -  

103 -
102 50 
100  -

103 50 
95 50

100 
102 
103 
105 
319 
173 
310

20 
23 
98
85 5 0 1 88 —

22  —  

26 - 
100 -

Wiedeń, dn ia  28 P a ź d z ie rn ik a .

Obligi długu państwa.

4*2 %  R e n ta  p a p . 100 złr.
4**2 %  „ s re b rn a  100 z łr. .
4 %  „ z ło ta  100 złr.

„ p ap . 100 z łr. . . .
4 %  „ z ło ta  w ęg ie rsk a  100 złr.

„ pap ie ro w a 100 z łr .  .
3 %  „ w ęg. (O stb ah n ) 1 0 X  pod.

Akcye bankowe.

A n g lo -au str ........................................ 120 zlr.
B n d e n - O r e d i t ............................. 20 0  „
K redy t, d la  h. i. p . 140 „
K rody t. w ęg..................................  200 „
N iższo-A ustr..................................  500 „
H ipo teczn e  g a lic .........................  200 „
A ustro -w ęg ie rsk ie  . . . .  500 „
U n i o n b a n k .................................100 „
V e r k e h r s b a n k ................................. 140 „
B a n k v ere in  . . . , 100 „
L a n d e r b a n k .............................  200 „

Akcye kolei.

A l b r e c h t a .............................  200 złr.
A l f o ld z k ie .............................  200 „
E l ż b i e t y .............................  210 „
F e rd y n a n d a  pó ln . . . 1000 „
F ra n c . Jó z e fa  . . . .  200 „
M o raw sk o -S z la sk a  . . 200 .

p ła c ą  żądają

76 65
77 40 
95 40 
92 30 
86 30 
85 95 
94 75

76 80
77 15
95 55 
92 45 
87 
86 10 
95 —

126 — 126 25
235 -1 2 3 6
•306 — 
295 
870

836 
120 80 
144 50 
114 75

75 
169 
211 75 
27 82 

194 75 
22 25

306 25 
295 50 
880 —

837 -  
121  —  

145 — 
115 —

80 -  
169 50 
212  —  

2787 
195 25 

22 50

L w ow sko-C zern iow . 
A ust. p ó łn .-zachód . 
P o łudn iow a 
T ram w aj
W ęg.-gaiic .
W ęg. pó łn .-w schód . 
W ęg. zachód. .

Listy zastawne.
B o d en cred it . . . .  

5 X  „ 33 la t . .
5 X  A u s tro -w ęg ie rsk ie  .

200
200
200
200
200
200
200

100 złr. 
100

Obligi pierwszeństwa.
A lb rech ta  . 
A lfo ldzkie  
G ra tzk o flach . . 
E lżb ie ty

1870 .
1872 .
1873 . 

F o rd . pó łn .
1872 . 
1876 .

300 z lr. sr. za 100 
200
150 „ „
—  e n

20o „ „
2 0 0  
200 .

300 z łr. sr. za  100 
100 z łr. sr.

G al. K ar. L u d . 1881 300 z łr. sr. z a  100
L w ow .-C zern . 1865 300 „ „

1867 300 „
1868 300 „
1872 300 „

R u d o lfa  . . . .  300 „ „
1869 300 „
1872 300 „ *

S iedm iogrodzk ie  200 . _______ *_

płacą żąd a ją p łacą ż ą d a ją

169 25 169 75
204 50 2"l5 P apiery loteryjne.
131 50 132 - .
229 — 229 50 3 %  B o d e n cred it . . . . 100 złr. 99 75 100 —
161 50 162 — C isań sk ie  . . . . 100 109 . _ 109 25
161 25 161 75 3 %  S e rb sk ie  . . . . 100 fr. 34 34 50
166 75 167 75 3 %  T u re c k ie  . 26 50 27 —

5 %  R eg. D u n a ju  . . . . 100 zlr. 114 — 115 __
• t%  Ż eg lug i D u n a j i . . . 1 0 0 n 109 _ 109 50

119 
100 
100

75
75
90

120
101
101

15 4 % T ry e s t . 100 127 __ 127 50
4 X  T ry es t . 50 63 64

1854 L osy . . 250 n 119 25 119 75
4 #  1860 L osy . . 500 r> 131 25 131 50

n o n • . . . 100 n 135 50 136 -
L osy 1801 . 170 75 171 25

94 40 94 70 W ęg ie rsk ie . . . 100 117 25 117 75
95 40 95 60 M. W ied n ia .  .  .  1 0 0 123 50 124 —
— — — — 174 20 174 —
— — — — K lary  . * . .  40 38 25 39 —

100 40 100 8ii M. In sb ru k u  . . 22 50 23 50
101 50 10*2 — K eglew icz . .  .  .  1 0 19 — —

101 20 101 50 M. K rak o w a  . . 20 50 21 —

106 ___ 107 — M. L u b ia n y
.  .  .  2 0 23 50 24 —

101 75 — M. B udy . . . 40 _ — 39 25
106 ___ 106 25 P alfy  . . . . . 40 35 25 36 ___

101 25 101 75 C zerw onego K rzy ża .  .  .  10 12 60 12 75
93 65 93 90 R udo lfa . . .  1C 51 50 52 50

100 50 101 - - Salm . 40 23 50 24 _
95 50 95 80 M. S a lz b u rg u  . 20 77 46 50 47 __
— — 95 2u St. G enois . 40 77 24 25 25 __
99 50 99 80 M. S tan isław o w a . .  2 0 77 27 75 28 59
94 40 99 70 W ald s te in  . .  2 0 Tł 39 50 40 _
94 40 99 70 W ińd iszg ra tZ  . .  .  2 0 30 31 ___

92 25 92 50 L o sy  użytkow o o V B odencred it 77

Wydawca Emil Szwarc. Druk Wł. L. Anczyca i Sp. Odpowiedzialuy Redaktor Jan Gadowski.


